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Prenumeraty I ogłoszenia (inBeraty) uprasza s.ę nadsyłać wprost do Admlrlstracyl „Nowe] 
Reformy" w Krakowie Kr. racn poczt. Kasy Oszczęd. 867.484. 

b lakoyc: ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3 . -  Wlefon Redakcji 41, Admi- 
histracyi 241, dla rozmów zamiejscowych 1672, — Rękopisów nadsyłanych Bedakcya nie .^raca. 

Lwowie sprzeda* numerów po 6 halerzy: w Binrze dzienników i  Sokołowskiego, lnica 
Jagiellońska 3 i v  Biurzr Plohno, niicu Karola Lndwika 9.

C e n a  n u m e r u  4  h a i . ,  z  p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą  6  h a i .
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W Y I I A N I E  P O P O Ł U D N I O W E

P r e n u m e r a t * ;  p r z y j m u j ą :
zamiejscowi: A&uiiiisuaojt „Nowej Reformy" i wrzyatkie nrtędy pocztowe- mJeJucową 
Administracya „Nowej Reformy". — Główna Lafiha w Ryn nr.. — Agencya J. Rjpcasr
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska. 9; Biuro dzienników 11. Hunczyca, ul. Tagieiloń3kfi 7

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę I ogłoszenia (;useraty) przyjmują: w Lwowie Biura dzienników 
ź Buchstab, ulica Karola Ludwika L. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. — 
W Jarosławiu A i mster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu Hermann Gold- 
schiurH (Bp—bdaź oddzielnych numerów), I Woiizeile 6. — M. Dukes Kacnf.. Haasenstein 
A Vogler uahże w Hamourgu. Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazyiei i Wror/uwiu) — 
li  Musse itakJ* 'Berlinie Wonachfona iNorymberdzol. — H. Scbalek iW olizeiie).—

W Paryżu Societe ' ioitó A. Lrret* •, d.recteur, Rne Rousremo- :
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiedź. ..„łusy

publiczne" po 2 kor. od wiersza.
IV numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne. zamieszczane

Dęaą takie inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.i przyjmuje sil za cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów

Sytuacya europejska.
(Telegr „N. Reformy*.)

1-ondyn, 23 liDca. 
Organ G reya „W estm inster G azette"  zazna­

cza, że sytuacya europejska jest poważna z po­
ro d u  naprężenia  austro-serbskiego. Spodzie- 
wać się jednak  należy, że rząd serbski uzna, iz 
Austro-Węgry musiały przedsięwziąć akcyę, 
która musi się ku zadow oleniu monarcuii za­
kończyć. N a najw iększą jed n ak  uw agę zasługu­
je kw estya , jakie stanowisko zajmie Rosya. Nie 
ńależy zapom inać, że rząd  ro sy jsk i może się 
znaleść w  położeniu przym usow em  i pod jąć  ak- 
cyę w brew  własnemu zyczeniu, albow iem  sen- 

ment słowiański odgrywa w polityce zagra­
nicznej Rosyi wielką rolę, zwłaszcza, gdyny 
Austrya zaatakowała prawosławne państwo.

Petersburg, 23 lip ca.
I  ^respondenci dzienników  polskich dowia- 

^ j ą  się z w iarygodnego źródła, że w Peters­
burgu stwieidzono konieczność użycia wszel­
kich środków, ceiem pokojowego załatwienia 
kofliktu austro-serbskiego. —  Postanow iono 
P ła s z c z a  s ta rać  się, a b y  A ustrya  nie staw iała  
ka tegorycznych  żądań, ty lko  zaproponow ała 
rządow i serbskiem u przeprow adzenie śledztw a 
tizupełm ającego, n a  podstaw ie m ateryału , ze- 

anego przez w ładze austryaćk ie . T ego  rodza- 
J11 n o ta  by łaby  w  Serbii p rzy ję ła .

D oo aw aiw e c iu c h y
Berlin, 23 lipca. 

>T)uefsche T agesztg .“ , podająca  zw ykle po- 
zslmtL  -Sfer . d a ro d a jn j ch w spraw ach po lityk i 

granicznej, radz A ostry i, ab y  energicznie 
/ ° . n “ '7 sw ych in teresów  i nie dała  sie onie- 
nnelić, gdyż nie będzie odosobniona.

Konferencye
r Wiedeń, 23 lipca.
Szef sztabu  generalnego, bar. Conrad, koufe- 

z a " ^  wcz_or?1 z miLiStrem honw edów , Ha- 
yem , Który baw ił w  W iedniu w przejeździe 

arlsbadu , z  m inistrem  a  la tere , bar. Buria- 
i m inistrem  w ojny, K robatinem .

Izwolski.
T Monachium, 23 buca.
izw olski, k tó ry  n u rł spędzić .rlop w Ta- 

feernsee w  B aw aryi, uoniósł, że nie przyjedzie, 
Z  . .  v P rost z P etersburga  u daje  się do P a-y - 
p ie 1 26 wo° óle w tym  roku nie bęuzie n a  urlo-

1  rczprao Sejmu węgiersKieśo.
(Telefonem .)

B udapeszt, 23 lipca.
czorajsza d y s k u s ja  w  Sejm ie w ęgierskim  

^ihiow ała się w ięcej spraw am i po lityk i we- 
11 trznej. aniżeli po lity k ą  zagraniczną; mimo 

j ’ .^ szy srk ie  mowy sta ły  pod znakiem  przesi-
2 ^  zagranicznego i grożącego konflik tu  

^ r b i ą .  T i s z a  w yraźnie ośw iadczył, że dro- 
ny b St Jeszcze o tw arta , a wobec pesym istycz- 
r m w-ywodów k ilku  m ówców, podkreślił, że 
t Ua„ln.a  P owodu do tragicznego osądzania sy­
fi eny i‘ kok^jow e załatw ienie kon flik tu  jest 
n 1 ■■ dopodobne, ale nie je s t też w ykluczoną 
^ ik tu 'V C Pow ażnego zaostrzen ia  się kon-

do^oSZa d latego  zwrócił się z apelem
cuao aby  ze w zględu na pow ażną sy-
n y / ?  zagraniczną, zan iechała  walk p a rty j-  
Anpi "o °d zda się na  pew ne zaw ieszenie broni. 
Raiw u - n -11-*6 P020® ^  kez sku tku , albowiem  
dra  ̂ nj eJ*zy przyw ódca opozycyi, br. An- 
br* s^’ oświadczył się za takiem zawieszeniem 
po ni'* stycbać, za kulisami odbywają się
trw^2”6 narady’ które mogą doprowadzić do 

ałero nawet porozumienia mięazy opozycyą 
bf- Tiszą.
1 oseł M ezo effy  a tak o w ał m inistra Bilińskie- 

S° i byłego wspólnego m inistra skarbii B uriana

A ugust Blanche.

%  w a k a c y j * .
(Przekład z szwedzkiego J. K.)

t r ą c a m  często do w czasów  letnich, 
do re sP^.d’/'dein w m ają tku  N ora, należącym  

P<l*aiii L 'andoryd, n iespełna dwie mile od 
*~z okhdfetau odległym .

1 d  dw oru należał duż y fo lw ark , k tó ry  wów- 
_*as dzierżaw iła niezw ykle dzielna i przedsię- 

J 0rcza  n iew iasta . M iała ona m ęża, nazw iskiem  
' du n d ; jedynem  jego zajęciem  było co ran a  

, 08 ta  wić do Sztokholm u ogrom ny wóz z wia- 
r.am} pełnem i m leka, a  w ieczorem  próżne przy- 

_ napow ró t do domu. D ola ta  nie m ogła się 
;  dozać do najśw ietn iejszycli, tern bardziej, że 

’z nie mjai r esorów  a  ta k  go szczelnie w ypeł- 
lały  w iadra , że nie było n aw et m iejsca na nogi 

daka , chociaż były  bardzo chude.
~7 Gdzież ja, dla Boga, mam podziać moje 

cb°1-!"b— wykrzykiwał nieraz, tarabaniąc się na 
 ̂ tejay kozioł, jedyne miejsce wrższe, jakie 

u się dostało przez całe życie.

a  w yrażał się z pew nem  uw ielbieniem  d la  me 
tod  rządzenia Bośnią pr*ez n ieży jącego  już 
Kallaya; zap y ta ł w końcu, czy T isza uży je  swe­
go konsty tucy jnego  w pływ u, ab y  usunąć BPiń- 
skiego z jego stanów iska. N a to  odpow iedział 
Tisza, że nie, gdyż nie m a ocnoty  w spółdziałać 
w tern, żeby czy to  Biliński, czy <-* inny, stal5 
się kozłami ofiarnymi katastrofy w Sarajewie.

W  czasie d /sk u sy i poruszono także  stosunki, 
panujące w A ustryi. Poseł Mezoefty ośw iad- 
czył, iż m a żal do T lszy, że nie pop iera ł idei 
u trzym ania  hcgom onii niem ieckiej w A ustryi. 
Tis*,a odpow iedział n a  to, że by ł zawsze przeko­
nany, iż duanzm , stw orzony w roku  1867, n a j­
lepiej może być u trzym any  przez hegem onię 
m adziarską na  W ęgrzech a  n iem iecką w Au­
stry i. H egem onia niem iecka jodnak  w A ustry i 
nie d a ła  się u trzym ać, nie je s t to  jed n ak  jego 
winą. Po części spow odow ała to s iła  stosun­
ków , przeciw k tó ry m  w alczyć nie m ożna. W ę­
grzy m uszą się liczyć z  tem i s to su n k am i

J a k  słychać, hr. Tisza zabierze w uoniedzła- 
łeŁ ponownie głos w sprawie sytucyi zagranicz 
nej.

m i i
(Telegr. ,,Nowej Reformy".)

Petersburg, 23 lipca.
N astró j buntow niczy w śród stra jku jących  

p rzyb iera  groźny charakter. W śród robotników  
panuje  ogrom ne pudidecenie. Miasto wygląda 
jak obóz wojskowy. P raw ie w szystkie ulice ob­
staw ione są w ojskiem . N a n iek tó rych  liniach 
kolei podm iejskich strcjkujący zatrzymują po­
ciągi, psują połączenia telegraficzne i telefo­
niczne.

W czoraj w ieczorem  przyszło ponownie do 
krwawych starć między strajkującymi, poiicyą 
1 wojskiem. D o  szp ita li zwieziono m nóstw o ran­
nych o a  bron5 p a l n e j .

R obotnicy usiłow ali dostać  się do centrum  
m iasta, śp iew ając pieśni rewolucyjne. W  po­
chodach niesiono czerwone sztandary. Silnie 
skonsygnow ane w ojsko udarem niło ten  za ­
m iar. N a prospekcie Sam sona, s tra jk u jący  r o ­
botnicy zaczęli staw iać w czoraj baryrtady.

Petersburg, 23 lipca.
Tram w aje jeszcze w mieście kursu ją , chociaż 

z wielkiemi przeszkodam i. R obotnicy bowiem 
zatrzym ują w ozy i p rzew racają  Je. T ram w ajam i 
n ik t nie jeździ.

P etersburg , 23 lipca.
W czoraj w ieczorem  w w iciu drukarn iach  ro­

botnicy porzucili pracę. W iększość dzienników 
dz.siaj nie w yszła.

Zajście z francuskimi marynarzami.
Petersburg, 23 lipca.

W czoraj n a  jednej z ulic tłum robotników 
spostrzegł marynarzy francuskich z goszczącej 
na wodach rosy jsk ich  eskad ry  francuskiej i za­
czął śpiewać Marsyliankę. P atro le  kozackie 
i w ojskow e rozprószyły stra jku jących . Robo­
tn icy  obrzucili kam ieniam i żołnierzy i  koza­
ków, k tó rzy  z trudem ochronili Francuzów 
przed pościgiem ze strony demonstrantów 
i pod silną eskortą  odprowadzili ich do portu . 
D zisiaj nie w idać juz na  ulicach m arynarzy 
francuskich.

P o in c a r e .
P etersburg , 23 lipca.

W skutek  n iezw ykłych rozm iarów  stra jk ” 
i z obawy przed niepożądanenn w ykroczeniam i 
ze s trony  stra jku jących , ograniczono i skłóco­
no program uroczystości na cześć Poincarćgo.

Petersburg, 23 linca.
„W iecz. W rem je" ubolew a nad tern, że 

s tra jk  i zaburzenia odbyw ają się w łaśnie w

chwili p o by tu  Poincarćgo w Petersburgu. —  
F rancuzi p rzekonają  się, że R osya ma wiele do 
czynienia z zaw ikłam am i wewnętrznem i.

Rada ministrów.
Petersburg, 23 l :pca.

W czoraj w ieczorem  odby ła  się nadzwyczajna 
Rada ministrów w spraw ie s tra jk u .

W Moskwie.
1 Petersburg, 23 linca. 

edie informacyj. z Moskwy, strajk przybie­
ra coraz groźniejszy charakter i  coraz w iększe 
rozm iary.

Aprowizacya wielkich miast 
aa wypadek wojny.

R jprezentacj e dwóch miast ogromnych, Wiednin- 
i Lipska z iczęły się zajmować kwestyą ogromnej 
doniosłość, mianuwicie kwestyą aprowizacyi na 
wypadek Jydjny. Na ogół w wielkich miastach nie 
są nagromadzone zbyt wielkie zapasy żywności; 
udosku.,ilerie orodkow komunikacyjnych doprowa­
dziło właśnie do tego, że się codziennie potrzebną 
ilość żywności do danego miasta z zewnątrz do­
wozi.

W azie mcbilizacyi ustaje przedewszyslkiem 
pid ie zupełnie wszelks prywatna komunilcacya 
kolejowa. W prawdzi; w pierwszych dniach nie od­
bywa się jeszcze transport wojsk, ale odbywa się 
przesuwanie lokomotyw i wagonów w sposób, od­
powiadający potrzebom armii. Dopiero potem na­
si pują transporty mobilizacyjne i transport wojsk,
które maj 4 wymaszerować. Wogóie można przyjąć
zapewne, że w ciągu 2 do 3 tygodni koleje byłyby 
zajęte jedynie przewożeniem wojsk. Dowóz żywno­
ści ustaje w tym czasl« zupełnie.

Wraz z inobilizacyą odbywa się pobór koni i wo­
zów, tak -  miastach, ja k 'i  no wsiach. Wysokość 
z ip. trzrl.owame koni nie jest dokładni i wiadomą: 
-.ie kilka cyfr idola sprawę w przybliżeniu wyjaśnić, 
I iczba koni korpusu armii wynosi 14.000, z tej 
liczby jest do dyspozycyi faktycznie co najwyżej 
4.000 kont. Na wypadek wojny więc trzeba zare­
kwirować 1AOOO koni dla jednego korpusu. Tę 
bczbę trzeba pomnożyć nrzez liczbę korpusów. Je ­
żeli się nadto uwzględni zapotrzebowanie formacyj 
rezerwowych i obrony krajowej, oddziały komuni­
kacyjne, oblężnic.te i t. d. — to okaże się potrzeba 
zarekwirowania 500.000 do 600.000 koni. Muszą to 
być konie najlepsze i najwytrwalsze, A właśnie 
w wielkich miastach znajdują się najlepsze konie, 
ogromnego wzrostu 1 siły, takie, jaki« się widzi za­
przężone do ciężkich wozów ładownych. Prócz po­
boru koni odbywa się rekw-irowanie samochodów. 
A zatem z chwilą ogłoszenia mobilizacji nietylko 
ustają pociągi, dowożące żywność, ale ustaje także 
dowóz końmi ze wsi.

Wobec tego wielce uzasadnioną jest troska 
o aprowizacyę wielkich miast w czasie wojennym. 
W pierwszych dniach podskoczą raptownie ceny 
żywności. Da się to tem dotkliwiej odczuć, że 
liczni żywiciele rodzin będą powołań5 do broni, a 
zarobku nie będzie.

Nio podobna wymienić wszystkich szczc-gdlów 
połużenia opłakanego ludności miejskiej; ale już 
choćby sam brak mleka, gdy ustanie <1 ostowa 
mleka do miasta, może pociągnąć za sobą' ogromne 
skutki n. p. wzrost śmiertelności dzieci. Dalej trze­
ba sobie -wyobrazić, że w niektórych zakładach 
orzemy słowy ch ustanie praca wskutek braku ro­
botników. Najbardziej ucierpią piekarnie, którym 
armia zabierze czeladników i pomocników.

Niedawno zajmowała się tą  sprawą paryska ra­
da miejska i uchwaliła kredyt na założenie magazy­
nów, w którychby się w czasie pokoju gromadziło 
zapasy zboża i mąki.

W Wiedniu rada miasta wybrała komisyę, która 
ma w porozumieniu z rządem rozważyć sposoby 
zaopatrzenia miasta w żywność na czas mobiliza­
cyjny.

Poza zakładaniem miejskich magazynów z zapa­
sami doniosłą jest meczą porozumienie sie z władza­
mi wojskowemi, aby przynajmniej niektóre pocią­
gi zostały zarezerwowane dla dowozu żywności, 
Rówmocześnie muszą być zawierane kontrakty

z dostawcami po wsiach. Ponieważ przewiduje się, 
że te pociągi nieliczne nie wystarczą, więc potrzeba 
specyalnych samochodów, któieby kursowały mię­
dzy miastami, a  dalszą okolicą, dowożąc produ 
kty, zgromadzone przez rolników w pewnych 
miejsccwościacn. I w tej sprawie decydujący glos 
ma wiadza wojskowa, od której zależy pozostawie­
nie pewnej liczby automobilów do rozporządzenia, 
miast, dopóki koleje ni{ będą oddane do dyspo­
zycyi ruchu ogólnego.

Z tych kilki pobieżnych uwag widać, jakie 
olbrzymie pole dla przedsiębiorczości gmin miej­
skich, zwłaszcza dla reprezentacją wielkich stolic, 
otwiera się z chwilą gdy trzeba liczyć się z możli­
wością mobilizacji ogolnej.

L i s t  7 , E r c s ó w .
Biała, 21 lipca,. 

(Po zjeżdzie T S. L. ■— Co słychać z upaństwo­
wieniem gimnazyum? — Jeszcze w sprawne szko­
ły kupieckiej z jeżykiem niemieckim. — Eclia zajść 

z 28 czerwca).
Po zjeżdzie delegatów  T, S. L. w  B iałej, ba- 

katystyczaio-pruskie tu te jsze  gazetk i nie m ogą 
się uspokoić. Nie m ogą przeżyć teg-o, że cały 
zjazd przeszedł w  spokoju, podniośle i że był 
praw dziw ym  sejm em  ośw iatow ym , w spaniale 
prosperującej a  tali zasłużonej in s ty tu c ji ,  oraz 
m an ife s tac ją  polskości Białe,,. Czują, że zjazd 
ter. Dosunał rTacę nad  uśw iadom ieniem  ludu 
polskiego, co najm niej o 10  la t  naprzód, że 
g run t msuwa się Niemcom z pod nóg. Insynuo 
wal? nam  jak  przed  dniem  28 czerw ca (zajścia 
w Bielsku) n„pady , d em o n strac je , gotową byli 
w szcząć aw antu rę  —  pow ażne jed n ak  zacho­
w anie się całego zjazdu, k tó ry  zadokum ento­
w ał, że w  Białej je s t u  siebie w aom a —  prze­
k onał raz  jeszcze całą  Polskę i  w ładze rządo­
we, k to  je s t s troną  prow okującą, gdzie je s t k u ­
źnia ń itryg  i insynuaeyj, p rzekonał raz  jeszcze 
rząd , że polieya B ielska, 'k tó ra  ta k  haniebną 
rolę o d eg ra ła  w  dniu 28 czerw ca b. r., także 
padezas zjazdu chciała w m iesz,to się w  niesw o­
je  spraw y i zam ącić spokój, cc się je j jednak  
nie udało.

P ien ią  się ze złości p ism aki pruskie i w k a ­
żdym  num erze sw ych gadzinow ych organów , 
s ta ra ją  się zohydzić zjazd, aranżerów , działa­
czy m iejscow ych, bai naw et w ładze rządow e 
i Bogu ducha winego staro stę , za to, że zjazd 
się udał i w  te j wodzie, k tó rą  chcieli św iado­
mie zam ącić, nie udało się im się złowić now ej 
in tr jg i!  N anaści te są  jeszcze jednym  dow o­
dem  więcej tej w ysokiej, rzekom o k u ltu ry , lia- 
k a  t y s ty  c, z no -p r usk i e j , k tó rą  się lubią przechw a­
lać, a  że „scrip ta m anen t", pozostaną n a  diugo. 
w archiw ach, jako  pom niki te j ku ltu ry .

W śród Polonii tu te jsze j chodzą dziw ne a g łu ­
che n ieśc i, że mimo zapew nień nam iestn ika, 
danych posłom  w  dniu historycznej sesy i sej 
mowej (14 m arca), na. podstaw ie upow ażnienia 
prem iera h r  S tiirgkha —  gimnazyum bialskie 
nie będzie od września upaństwowione. Opo­
w iadają, że zarząd  głów ny T. S. L. o trzym ał 
od rządu  fundusze n a  otw arcie now ej k lasy , 
że jednak upaństw ow ienia definityw nego nie 
będzie. Zaniepokojenie w śród ludności m iejsco­
wej i okolicznej wielkie.

To też  żądam y ofieyalnego zaprzeczenia tym  
wieściom. Cierpliwości społeczeństw a nie mo­
żna dłużej n a  próbę w y s t a w ia ć .  Prosim y, aby  
w te j spraw ie w ypow iedziało się Koło polskie.

J a k  już poprzednio pisałem , R ada m iejska 
w Białej uchw aliła  z dniem 1 w rześnia b. r. 0- 
tw orzyć szkołę handlow ą n i e m i e c k ą ,  mi­
mo, iż ud roku  istnieje tu  założona przez W ydział 
k ra jow y, doskonale prosperu jąca  szkoła  k u ­
piecka, R ada szkolna k ra jow a uczyniła  zale- 
żnem udzielenie pozw olenia n a  o tw arcie tej 
szkoły  od spełnienia szeregu w arunków , mię­
dzy  którem i znajdu je  się także  żądanie w pro­
w adzenia nauk i języ k a  polskiego, ja so  drugie­
go języka. To doprow adziło czynniki m iejsco­
we do szału w ściekłości. Przez organ swój za­
pow iadają. że choćby R ada szkolna kra jow a 
nie wiedzieć ile w arunków  postaw iła — to  ża­
dnego z nich nie spełnią i szkolę mimo to 0- 
tw orzą. Pow ołują się m iędzy mnem i n a  fak t, 
że taksam o postąp iła  gm ina Mariahilf (pod Ko- 
łom yą) —  k tó ra  przed  4 la ty  otw orzyła szkolę

R oseggera  bez pozw olenia R ady szkolnej k ra ­
jow ej i że szkoła ta  do dziś istnieje. Bezczel­
ność n iem iecka w nieposzanow aniu ustaw  i roz­
porządzeń -władz —  dochodzi wńęc do zenitu.

Nie w ątpim j-, że R ada  szkolna kra jow a z n a j­
dzie jeszcze dość siły  do w jm gzekw ow ania 
sw jTch rozporządzeń i bez spełnienia w arunków , 
nie dopuści do o tw arcia  szkoły, k tó re j nie po­
trzeba, a k tó ra  je s t tjdko  nową placów ką ger- 

j m anizacyjną. Z ajścia w B iałej i w Bielsku 
w  dniu  28 czerw ca b. r. m aja na razie przynaj- 

, mniej jeder. sku tek . Oto oddziały  ,,Beskiden- 
v ere in u “ w  K atow icach, Opolu Bogum inie i in­
nych m iescow ośfiach na  Ś ląsku pruskim , wzy­
w a ją  swych członków , aby  unikali zw iedzania 
B eskidów  w oko lic j Białej, Żywca, Milówki
i t .  d., po stronie galicyjskiej a  zw iedzali n a to ­
m iast B eskidy śląskie! N areszcie oczyszczą się 
nasze góry  z tu rystów  pruskich . A larm y nie­
k tó ry ch  pism, jakoby  przez to  m iał ucierpieć 
ruch tu ry sty czn y  i jakoby  to  miało się odbić 
n a  ludności miejscowej pod ekono­
m icznym, nie w ytrzym ują k rj-tyk i. N am  zależj 
na  ruchu  turystycznym  — ale nie tak im , aby

' gw ałtem  brano nasze góry  w posiadanie, ja k  
1 to  miało m iejsce, ab y  zak ładano  n a  nich 
|„S chu tzhausy“ , jako  placów ki germ ańskie
ii osadzano w  nich h ak a ty s tó w , roz taczając jrch 
Uwe w pływ y germ ańskie. Że k ilku  zniem czo­
nych restau ra to ró w  n ‘e zrobi w tjun  ro k u  ma 
ją tk u  w  sezonie letnim  —  to w cale się nie od­
bije na  ludności polskiej —  W  najgorszym  ra ­
zie w yw ędrują ci panow ie do B ielska lub do 
P rus —  a  w  pow iecie oczyści się pow ietrze.

T u  jednakow oż m usim y zw rócić się z apelem  
do społeczeństw a polskiego, aby  swe tu ry ­
styczne zam iłow anie i słabostk i, rozdzieliło 
tak że  n a  Beskid —  nie ty lko  na  T a try . W  Be­
skidzie m am y prześliczne zak ą tk i na le tn iska, 
tu  m am y w spaniałe góry, teren  wycieczkowy 
i do sportów  letn ich  i zimowych w prost w ym a­
rzony. T rzeba je ty lko  w ykorzystać , nie szuka­
jąc  nadzw yczajnych  wTażeń za g ran icą, trzeba 
ludności m iejscowej, dającej ty le  dowodów 
w ytrw ałości w wralce z naporem  germ ańskim , 
dać poznać, że p a tryo tyzm  u nas w sercu, W 
słowie i czynie. (ii).

o® s i w i i  1
Z Zakopanego otrzymujemy na­

stępujące pismo:
7 a k o p a ń sk ie  K u lo  T . S. L. i p rezy d y u ir  k o m i­

te tu  g łó w n e g o  d la  sp raw  lu d n o śc i p o lsk ie j na  
ur i;v ie  i Sp iżu  o g ła sz a ją  n a stęp u ją cą  o d ezw ę:

R o d a cy ! N a  g ó rn y ch  W ę g rz ec h  ży je  b lisk o  
ćw ierć  m ilio n a  ludu  p o lsk ie g o . W  sz c ze g ó ln o śc i  
n a  -spiżu i O raw ie, w  są s ia d u ją c y ch  z P odhalem  
z iem iach , lud  ten . a c z k o lw ie k  przez  n a s  za p om n ia­
n y , po dzień  d z is ie jszy  z a ch o w a ł je s z c z e  i strój i 
m o w ę sw y c h  przodkow y m o w ę n a szą . A le  i strój 
up ad a  i m o w a  p o lsk a  n a szy ch  braci sp isk ic h  i 
o ra w sk ich  coraz  bardziej z a ch w a sz cz a  się  o b c e mi 
n a le c ia ło śc ia m i. W  szkoK  tam tejszej ję z y k  p a ń ­
s tw o w y  i s ło w a c k i w k o śc ie le  z a ś  w y łą c z n ie  s ło ­
w a c k i panuje. Ludowń n a szem u  g io z i  w y n a ro d o ­
w ien ie . M łode p o k o len ie  z a cz ę ło  już tra c ić  p ra w o ­
w ite  p o c z u c ie  sw ej p r z y n a leż n o śc i n a ro d o w ej. __
C zas iś ć  z ratunk iem , c za s  p rzy g a rn ą ć  p od  c iep ie  
sk rzy d ła  k u l m y  p o lsk ie j i ty c h  braci n a szy ch . —  
O b ió ćm y  o fia rn o ść  n a szą  n a  p racę  n a ro d o w ą  na  
S p iżu  i O raw ie. Z a k o p a ń sk ie  K o ło  T . S . L . i g łó ­
w ny k o m ite t d la  sp raw  lu d n o śc i p o lsk ie j  na Ora­
w ie  i Spiżu z s ied z ib a  w  N o w y m  T a rg u  urządzają  

j „ d zień  sp isk o-oraw sk i"  w  n ied z ie lę  26  lipca w  
ty m  celu , ab y  się  jak  n a jszersze  w a r s tw y  sp o łe ­
c ze ń stw a  p o lsk ieg o  z b liż y ły  do tej p ra cy .

P rogram  „dn ia  sp isk o -o ra w sk ieg o "  je st  n a stęp u ­
ją c y : O g . 9  rano m sza  św . w  k o śc ie le  p a rafia l­
nym  z k a zan iem , k tó re  w y g ło s i  k s. F erdyn and  
M achay, rodak  n a sz  z O raw y. O godz. 12 w  poh  
dnie W iec  sp isk i u stóp  pom nika W ła d y s ła w a  J a ­
g ie ł ły  w  R yn k u . R eferat o p o ło żen iu  lu d n o śc i p o l­
sk ie j na Sp iżu  i O raw ie w y g ło s i  red ak tor  „G a zety  
P o d h alań sk iej"  p. F e lik s  G w iżd ż. P o  w iecu  o d b ę ­
d zie  ię  w sa li H o te lu  T u r y stó w  p rzy jęc ie  g o śc i 
z c v£ p iż a  i O raw y.

Ż y czą cy  so b ie  u cze .stn iczy ć  w  tem  zeb ran iu  to  
w a rzy sk ie in , z ec h c ą  s ię  z g la sz a ę  po zap ro szen ia  do 
pp. K ra sze w sk ich  (u lica  P rzeczn ica ).

saansEgasffiBEBsaa—_s__

—  Siądź na  nich a nie będziesz potrzebow ał 
poduszki! —  brzm iała zw ykła odpow iedź żony.

Z resztą p rzyznaw ała ona, że mąż jej spełnia 
rolę m leczarki doskonało, bo, jakko lw iek  czuł 
pociąg do w szelakich napojów , o mleko m ogła 
być zupełnie spokojna,

Frzygzyma, dla k tó re j nie m ogła mężowi po­
zwolić jeździć wozom na resorach, b y ła  p rosta . 
Mianowicie, skoro ty lko  miał w ygodniejsze sie­
dzenie, zasypiał na tychm iast. B ezustanne trzę ­
sienie i tro sk a  o nogi miały tem u  zapobiegać.

Pow tóre m iała pani G ronlundow a ośm iolet­
niego syna, im ieniem, Reinhold, k tó rego  guw er­
nerem  wówrczas byłem  ja . Ja k o  honoraryum  0- 
trzym ałem  praw o spędzania p ięknej p o ry  roku  
na wrsi i p ic ia  ty le  n iczpicranego m leka, ile zdo­
łam  straw ić. N akom cc ,v posiaaan iu  je j by ła  
także  p iękna, b ru n a tn a  k lacz, nosząca jej imię, 
Lola. Lola, k tó re j nigdy nie postponow ano do 
tego stopnia, aby m iała ciągnąć wóz z m lekiem , 
by ła  przeznaczona w yłącznie n a  u ży tek  pani, 
g d y  no c y m  wtozkiem —  natu ra ln ie  n a  resorach  
—  u d aw ata  się do sto licy  po odbiór w ierzy tel­
ności, czem  n ig d y  nie obarczała sw ego męża, 
lub gdy  jechała  w  odwuedziny do w łaściciela 
dw oru, k tó ry m  był nie byle k to , lecz sam  mi­
n is te r h rab ia  W irsen.

G ronlunaow a b y ła  w  tak ich  sam ych taskach  
u  hrab iego , ja k  on u  K aro la  X IV J a n a , z tą  róż­
nicą, .że k ró l nie zawsze z ta k  łaskaw ą m iną słu­
chał sp raw ozdania  sw ojego m in is tra , ja k  h ra­
bia re lacy i swojej dzierżaw czyni. W irsen, za 
równio dzielny gospodarz, ja k  m ąż s tan u , nieraz 
godzinam i całem i rozm aw iał z G rónlundow ą o 
w szystkiem , co dotyczyło dobrze prow adzonego 
g ospodarstw a i przew ażnie postępow ał w edług 
jej w skazów ek.

P ew nego razu  miał hrabia pow iedzieć:
—  G dyby pani, kochana^ G roulundow o, za­

m iast spódnicy  m iała spodnie, z robiłby®  p an ią  
inspek to rem  w szys tk ich  sw oich m ają tków .

—  Ba, łaskaw y  hrabio, co m i po le j pospo­
litej i  niepozornej c z ę ś c i  ubrania! Zresztą czy­
ta łam  gdzieś o królow ej, k tó ra , chociaż chodzi­
ła  ty lk o  w  spódnicy, daw ała odczuć pięść sw oją 
hrabiom  i baronom  —  brzm iała podobno jej od- 
pow icdż.

Nie m ożna jed n ak  o niej powuedzieć, ze da­
w ała  mężowi odczuć pięść swr >ją, chociaż n ieraz 
żartow ała  sobie z niego i k aza ła  m u  jeździć n ie­
w ygodnym  wózkiem, do czego, ja k  wnemy, m ia­
ła słuszne pow ody.

N ierzadko tra fia ło  się, że G ronlund  późnj m 
w ieczorem  w racał z m iasta nieco podchm ielony,

niekiedy' naw et ta k  dalece, że an i w iader nic 
m ógł znieść, an i sam  zlezć z wozu. Pom im o to 
n ieogran iczona w ładczyni nigdv Lc n h  gniew a­
ła, lecz w najlepszym  hum orze w olała do słu ­
żącymi) :

— Żyw'o, dziew częta, spieszcie się ze zniesie­
niom m ęża i w ia d e r

Z astanaw iałem  się nieraz nad  tem  m ałżeń­
stwem  1 innem i, w  k tó ry ch  już to  m ężczyzna, 
już k o b ie ta  przyw łaszcza sobie w ładzę, i do­
szedłem  do przekonania , że m ałżeństw u je s t 
śm iertelną w alką, przed k tó rą  m łoda oara  
zw raca się do Boga o błogosławueństwro. z w y ­
cięstw o, to je s t w ładza, dosta je  się zdolniej­
szemu i  zręczniejszem u.

Pewmego razu usiłow ałem  w ybadać, jak ie  
w ym agania  staw ia pani Grónlunclown moim 0- 
bowńązkom św iatlodaw ny i z w łasnych je j u st 
usłyszeć, ja k ą  pełnię w iedzy mam w lać w jej 
syna przez ten  k ró tłd  przeciąg  czasu.

—  Musi um ieć katechizm  od a do ẑ  —  ale 
żeby to szło płynnie, ja k  wroda —  brzm iała po­
cieszająca odpowiedź.

—  Ależ, dziecku n au k a  idzie jeszcze trochę 
ciężko — broniłem  się —■ jes t przecież jeszcze 
m łode —  możeby n a  razie  w y sta rczy ł m ały  k a ­
techizm ?

—  A kiedyż będzie się uczył dużego?
—  Gd}7, dorośnie.
—  K to ma czas na uczenie się katechizm u, 

gdy je s t dorosły? — odrąbała.
—  Oli, znajdzie się dość sposobności —  od­

pow iedziałem , nie w iedząc, co w łaściw ie odpo­
w iedzieć na razie, ale pew ny będąc, żc obowia- 
zeK ten już nie na moich barkach  będzie spo­
czywał.

—  Ech, najlepiej, żeby się nauczył odiazu 
całego, skoro już się zabierze —  odrzekła  
d z i e r ż a w c z y n i .  -  Miłe to nie jes t, przyznaję. 
Pam iętam , jak  mnie smakow-alo, zupełnie, jak-

dvby  mnie chcieli nadziać g arśc ią  migdałów' 
w lupkach. No, ale przecież jakoś poszło, m u­
siało mi w ejść do -głowy', chociaż przytern ta k  
wrzeszczałem , że mnie słychać było daleko. Im  
bardziej się cierpi, tein lepiej się pam ięta  n a u ­
kę chrześcijańską.

To powiedziawszy', poszła ona do swmieh 
krów , a ja  do u ?znia, aby  m u dalej w pychać 
m igdały w łupkach .

(C. a. n.)
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Przez cały dzień będzie się odbywała pizy sto­
likach zbiórka na cele pracy narodowej na Spiżu 
\ Orawie.

. < K O N i S . i L .
Kranów, 23 lipca.

Niebywale upały a a ją się coraz dotkliwiej od- 
Ezuwać w Krakowie. Już nawet Błonia, ten rezer- 
woar świeżego powietrza niezbyt krzepią Krako­
wian, którzy pod wieczór przepełniają tramwaje, 
aby wydobyć się z miejscowej zaduchy i ode­
tchnąć swobodniej na otwartem polu. Spieczona 
ziemia zeschła traw a na Błoniach, świadczą o dłu­
gotrwałej posusze.

To też tęskny wzrok zwraca ją ci, których obo­
wiązek i stosunki przykuwają do miasta, k u  
p l a n t a c y o m ,  dającym przedewszystkiem cień 
upragniony podczas przykrej kanikuły. Obowiąz­
kiem jest tedy zarządu plantacyjnego, aby w tym 
roku bez porównania obficiej, niż w poprzednich, 
skrapial chodniki na plantach, a nadto a b y  n i e  
ż a ł o w a ł  w o d y  i k i l k a  r a z y  n a  d z i e ń  
o b f i c i e  z l e w a ł  g a z o n y  i t r a w n i k i ,  
przyczem i drzewom powinno się trochę dostać 
ożywczej wody. Dotychczasowy sposób spełniania 
tych funkcyj jest zgoła niedostateczny. Trawniki 
zaczynają żółknąć, liście zeschłe opadają z kasz 
tanów. Jeżeli posucha i upał potrwają jeszcze czas 
dłuższy — a  na to się zanosi, — to piękne i nro- 
jze nasze planty będą przypominać Saharę...

Pojmujemy, że wody z wodociągów nusim y o- 
szezędzać. Ale na skrupianie plantacyj wystar­
czy woda z Wisły, której nie braknie. A więc 
beczkowozy nrejskie, wypełnione wodą wiślaną, 
połączyć z sikawkami miejskiemi, i co n iey u- 
r z ą d z a ć  p o r z ą d n y  z a l e w  p l a n t a c y j !  
MieszKańcom Krakowa należy się przecież ta  o- 
pieka ze strony zarządu miejskiego w tej przy­
krej porze. Jakieś delikatne, jednorazowe pokro­
pienie plant z hydrantów, jest w obecnej kaniku­
le zabawką zgoła zbyteczną. Trzeba kilka razy 
zlewać gazony, a co nocy urządzać akcyę energi­
czną...

Jeżeu zima śn.ezna wymaga finansowj ch na­
kładów ze strony gminy, to nie jest ona od nieb 
wolną podczas *.anikuły, k tóra zresztą jest w na­
szym khmacie dość rządkiem zjawiskiem.

A w i ę c  n i e  ż a ł o w a ć  w o d y .. .  z W i s ł y ,  
Bkrapiać ulice i place, zalewać planty!

Z-i spraw miejskich. Sekcya ekonomiczna na 
wczorajszem posiedzeniu zatwierdziła kosztc rys 
na dalsze wewnętrzne urządzenie dla szkoły prze­
mysłowej żeńskiej. Na podstawie tego kosztorysu 
przystąpi budownictwo miejskie przez odpon ied- 
uich przedsiębioiców do wykonania sprzętów i u-
rządzeń dla szkoły tej w nowym jej gmachu.  _
Również zatwierdziła sekcya kosztorys na osu- 
Bzenie domostwa przy kościółku św. Idziego, gdzie 
się mieszczą biura Rady szkolnej okręgowej miej- 
Bkiej. Domostwo to jest silnie zawilgocone, to też 
projektowane roboty osuszające są naglące.

Z uniwersytetu. P. Eugeniusz Chrzanowski, kan­
dydat adw., rodem z Wadowic, otrzyma! w uni­
wersytecie Jagielonskim stopień doktora praw.

Kolonia wakacyjna uczenie miejskiej szkoły 
przemysłowej. Dnia 21 b. m. wyjechała po raz 
pierwszy koioria uczenie szkoły przemysłowej żeń­
skiej, złożona z 15 panienek z przewodniczką 
swoją, p. Zofią Tatarówną, nauczycielką tej szko­
ły, na kilkutygodniowy pobyt do Bachowie. Dy- 
rekeya szkoły oirzy mała dla kolonii doskonałe u- 
mieszczonego w budynku tamtejszej szkoły gospo­
darskiej, wolnym przez czas w akacy j, za co skła­
da komitetowi tej szkoły tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie. Uezemce wątłego zdrowia i 
wyczerpane całoroczną nauką znajdą a uroczych 
Bachowicach m*ły wypoczynek i rozrywkę. — 
Świeże podgórskie powietrze, bliskość lasu, Kąpiel 
rzeczna, oraz pomyślne warunki prowadztnia go­
spodarstwa, w którem będą brały udział, przy­
czynią się zapewne do wzmocnienia ich sił i na­
brania energii do dalszej pracy.

Kłopoty z kanikułą. Niemiła przygoda spotkała 
dzisiejszpj nocy Samuela Klausnera, czeladnika 
krawieckiego, zamieszkałego przy ul. św. Józefa. 
Nie mogąc z powodu dusznego gorąca zasnąć, 
wstał z łóżka, wyszedł z pokoju na ulicę i prze­
chadzał się, chcąc się trochę orzeźwić. Zapomniał 
tylko uzupełnić Dależycie swoją garderobę i ta 
właśnie okoliczność skłoniła czujnego policyant-a, 
iż m zystapił do nocnego spacerowicza i bez ogró­
dek zabrał go na inspekcję policyjną, jako podej­
rzanego. Tu sprawa się wyjaśniła, okazaio się bo­
wiem, żo wszystkiemu winna kanikuła.

Okradanie na plantach. Między, złodziejami kra­
kowskimi nastąpił pewnego rodzaju podział pracy. 
Jedni rozbijają ogniotrwałe kasy, drudzy włamują 
się do mieszkań, inni uprawiają kieszonkowe kra­
dzież i t. p. W sezonie letnim znowu pewna gru­
pa złodziejaszków wałęsa się całerni nocami po 
plantach i okrada tych, którzy (zasypiają na ław­
kach plantacyjnych. Dzisiaj aresztowała połicya 
dówch takich obywateli, Franciszka Jańca i Bo­
lesława Wojtowicza. Odebrano od n>ch kilka 
srebrnych skradzionych zegarków z łańcuszkami.

Zamach samobójczy. Helena Polerowa, akuszer­
ka, zamieszkała przy ul. Zwierzynieckiej, zażyła 
dzisiejszej nocy większą ilość sublimatu w zamia­
rze samobójczyni. Po przepłukaniu żołądka przez 
lekarza pogotowia odwieziono ją do szpitala św. 
Łazarza.

Nagła śmierć. Dzisiaj nad ranem zmarła nagle 60- 
letnia wdowa po kolporterze dzienników, Paulina 
Baranowska, zamieszkała przy u!, św. Jana  26 
Przybyły lekarz pogotowia skonstatował, iż przy­
czyną nagłej śmierci był udar serca, zwłoki prze­
wieziono do zakładu medycyny sądowej.

O wyrabianie posad. Franciszek M., zecer, zamie­
szkały w Dębnikach doniosł do tutejszej policyi, 
iż niejaki K. J. wyłudził od niego 360 koron obie­
cując mu wyrobienie posady przy krakowskim 
tramwaju. Pan M. pieniądze strać.ł a posady nie 
ot rzymał.

Zapiski poiicyjne. Od podejrzanej osi by odeb-.l- 
no wczoraj duży posiiDrzany ko-zyk stołowy z tr.o- 
n  gramen* B. E. o . < i  tą 19 11 19 oraz G sre­
brnych łyżeczek z firmą \S G lin k i w Krakowie.

Dzisiejszej nocy pobiło się dwóch dorożkarzy 
na ile zawodowej konkureneyi. Bójka skończyła się 
fataJnio dla Wilhelma Dutka, gdyż od uóst liczno 
rany na iękach i głowic tak, że go mu-iał zaopa­
trzyć lenarz pogotowia.

2 krain.
Ja k  wiecuje pos. Stapiński. Pod tym tytułem za­

mieszcza ,.Kuryer Lwowski'1 następującą korespou- 
dencyę z Krosna:

W niedzielę 19 lipca o godz. 2 po południu za­
czął się wiec 7? Krościenku, zwołany przez p. Sta- 
pińskiego przy udziale około 1.000 uczestników. Za­
gajając wiec, oświadczył p. Siapiński, żo wszyscy 
mogą mówić swobodnie co myślą i wezwał obec­
nych, aby nikomu nie przeszkadzali Ale inaczej 
wyglądało to w praktyce. Najpierw przemawiał p, 
Stapiński wśród absolutnego spokoju przez dwie 
i pół godziny. Potem przemawiali jego zwolenni­
cy) PP-: Bomba, Maaej, Bosak, Matusz (z tych ża­
den z krośnieńskiego), a  zapisali się od razu do gło­
su i przemawiali długo, tuk, że oięć prawie go­
dzin minęło, nim doszedł do głosu pierwszy prze­
ciwnik p. Stapińskiego. Zarówno p. Stapiński, jak 
i jego zwolennicy mówili niepiawdę bez zająknie- 
nia. Według nich n p. dojście do skutku reformy 
wyborczej jest zasługą nie czyją inną, jak p. Sta- 
pińskiego.

Wreszcie, po pięciu blisko godzinach udzielił 
przewodniczący głosu pierwszemu obywatelowi % 
krośnieńskiego, a  zarazem przeciwnikowi p. Sta­
pińskiego, p. Janowi Nawrockiemu z Odrzykoma, 
Ale zaledw o wyrzekł on pierwsze słowo, kilkunastu 
agitatorów Stapińskiego podniosło hałas. Krzyk 
ich jednak okazał cię niewystarczający dla prze­
szkodzenia mówcy, bo ogół zachował się spokoj­
nie i chciał go wysłuchać. Wówczas agitatorzy u- 
ciekli się do ostatniego śiodka. trzech z nich wy­
jęło gwizdawki i zaczęło gwizdać. P. Stapiński 
niby uspokajał, ale najgorętsi jego zwolennicy ja ­
koś go usłuchać nie chcieli. Skończyło się na tern, 
że przewodniczący wiecu, p. Mięsowicz, odebrał p. 
Nawrockiemu głos. Tak wygląda „wolność słowa11 
na wiecach p. Stapińskiego. Zaraz po p. Nawrockim 
p. Stapiński (choć nie był zapisany do głosuj głos 
zabrał i wystąpił 7. zarzutami przeciw p. Nawroc­
kiemu, choć wiedział, że właśni Stapińskiego agi­
tatorzy nie pozwolą mówić p. Nawrockiemu. Wre­
szcie otrzymał głos p. Massalski ze Lwowa.

Mówca zaczął od pytania, jakim spusobem re­
forma wyborcza mogła być dziełem p. Stapińskie- 
go, skoro on przeciw niej występował? Pytanie 
to zrobiło duże wrażenie na zebranych, którzy o 
tern nawet nie wiedzieli. Padły z tłumu pytania: 
„Kiedy?“, na które p. Massalski odrzekł: „ W Sej­
mie, gdy uchwalano reformę wyborczą" P. Sta­
piński chcąc ratować sytuacyę, krzyknął: „ Ja  to 
wyjaśnię!". Ale czuł on widocznie, że w spokojnej 
dyskusyi i uczciwemi źroakami zwycięstwa nie od­
niesie, to też zaraz potem, chcąc skompromitować 
p. Massalskiego, krzyknął: „Oto Massaiski, szef Diu- 
ra  długosików we Lwowie, najemnik Długosza,1 
Na to oszczerstwo odpowiedział p. Massalski czyn- 
nem znieważeniem p. Stapińskiego.

Kilkunastu najbliższych zwoienmków p. Stapiń­
skiego rzuciło się wówczas na p. Massalskiego. Ura­
towała go żandarmerya, k tóra ozybko i sprawnie 
zdołała go wyry ać z rąk rozjuszonych agitatorów. 
Tymczasem p. Mięsowicz, jako przewodniczący, 
wiec rozwiązał.

Oto wiemy obraz wiecu, a  zarazem metod p. 
Stapińskiego.

Tarnów, 22 lipca. (Tramwaj). Urządzając tramwaj 
elektryczny była Rada miejska świadomą tego, że 
w pierwszych latach będzie to przedsiębiorstwo de­
ficytowe. I rzeczywiście tramwaj od założenia wy­
kazuje niedobory. Ustanowione początkowo zbyt 
wysokie ceny jazdy spowodowały małą frekwen- 
cyę publiczności co skłoniło Radę do poczynienia 
eksperymentu, a  mianowicie obmzono ceuy jazdy, 
zniesiono podział linii na strefy, aby w ten sposób 
zwiększyć frekwencyę. Eksperyment się powiódł, 
gdyż liczba jadących znacznie się zwiększyda, ale 
niedobory pozostały wciąż nadal. Sprau ę badała 
komisya lustracyjna Wy iziału krajowego i radzi­
ła zastosować jeszcze dalsze środki. Ten apel spo­
wodował m agistrat do now ego eksperymentu, ce­
lem podniesienia dochodów z tramwaju i sprawa 
ta była przedmiotem dłuższej, ożywionej dyskusyi 
na pełnej Radzie miejskiej, która odbyła się wczo­
raj. Magistrat przyszedł z wnioskiem, aby pod­
wyższyć bilety jazd3T tramwajowej od dworca ko­
lejowego i na dworzec, oraz wszystkie bilety po 
gedzinie 9 wieczór o dwa halerze. Zdania były 
podzielone. Asesor Silborpfennig i r Kupferberg 
byli za tern, aby ceny wsz3 stkich biletów jazdy i 
kart miesięcznych podwyższyć, inni życzyli sobie, 
aby podwyższyć cenę hiletów I klasy, in i. Paszcza 
domagał się przedłużenia linii tramwajowej od ro­
gatki strusińskiej dd rogatki na Grabówce, wniosek 
magistratu popierał wiceburmistrz dr Mtttz.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono podwyższyć ce­
nę biletów jazdy do dworca kolejowego oraz po go­
dzinie 9 wieczór o 2 halerze, które dopłacać będą 
pasażerowie osobno do biletów zwyczajnych, 

Arcykiąże Leopold Salwator w Lubieniu. Z Lu­
bienia piszą nam:

W piątek 17 lipca przyjechał tu ze Szczerca o 
g. 5 po południu „incognito" arcyksiążę Leonold 
Salwator w towarzystwie adjutantów: Fr. Wolfa 
Schneidera v. Arno nadpuikownlka i Gustawa 
Bauera. Arcyksiąże zajechał do parku i przecha­
dzał się wśród punliczności z pól godziny, na­
s tępnie  udał się do kancelaryi dyrektora zdroju, 
]>. Popiela, któremu się przedstawił, wypytywał 
się o rozwój Lubienia i objawił tyczenie użycia 
kąpieli. Wnet cały Lubień wiedział o obecności 
dostojnego gościa. Komisarz zdrojowy, Adam 
Saryusz Zaleski, zjawił się natychmiast w pełnej 
gali. baronowa Brunicka też przybyła i wszyscy 
czekali na arcyksięcia. Skoro się ukazał, zebrana 
publiczność przywitała go z ze.pałem. .

Następnie udał się arcyksiąże w towarzystwie 
baronowej, adjutantów i komisarza Zaleskiego na 
podwieczorek do pałacu baronosiwa Bruniikich.
0  godzinie 7 wieczór arcyksiąże odjechał do 
Szczerca, żegnany przez zebraną publiczność. Na 
zaproszenie bar. Brunickieh przybył arcykJaże do 
nich w niedzielę 19 ilpca do Lubienia i był na 
objedzie, który się odbył w najściślejszem kółku. 
Obecni byli adjutanci, rotmistrz żandam eryi Ho­
szowski i komisarz zdrojowy Adam Zaleski, który 
wszędzie towarzyszył arcykBięciu. Koło g, 5 po 
południu arcyksiąże przybył do zakładu. Kąpał 
się, publiczność witała i żegnała go entuzyasty- 
cznie, następnie pojechał na podwieczorek do ba- 
ronostwa Brunickieh, a wieczór odjechał do 
Szczerca.

ICronSks Nrwslia.
Zamkniecie zjazdu hygienistów polskich odbyło 

się wczoraj. Przedtem uchwalone regulamin sta­
łych zjazdów !i3'gienirtów polskich, które odbywać 
się mają co cztery lata. Do stałej delegacyi zja­
zdów wybrani zostali: prof. Bujwid (Kraków), prof. 
dr Cybulski (Kraków), dr Janiszewski (Kraków), 
dr Kaczorowski (Lwów), dr Mikołajski (Lwów), dr 
Polak (Warszawa), dr Bączkiewicz (Warszawa), dr 
Chełcharski (Warszawa), dr Gantkowski (Poznań). 
Do komisyi szkontrującej weszli: prof. dr Kuczera, 
prof dr Grabowski i radca dr Bemadzikowski ze
1 Lwowa.

Przyjęto następnie wnioski co do przyszłego zja­
zdu (Kraków, ewentualnie Warszawa).

Walne zgromadzenie egzekutorów podatkowych 
odbyło się w tych dniach we Lwowie w sali Tow. 
„Gwiazda". Na zgromadzeniu tern omawiano spra­
wę emerytur i zaopatrzeń dla rodzin egzekutorów 
i postanowione, aby gal. stowarzyszenie egzeku­
torów podatkowych wniosło prośbę do tronu o 
zrównanie pod względem poborów dawnych pen- 
syonistów z pensyonLtami owymi, do którycn 
odnosi się rozporządzenie min. skarbu z 31 marca 
b. r. Dalej uchwalono wnieść do ministerstwa 
prośbę o wyższy wymiar strawnego.

2 dzielnic polskich.
Pożar fabiykf w Częstochowie. Jak  donoszą, 

we wtorek wieczorem • w Częstocnowie podczas 
szalejącej burzy z ulewą i gradem, piorun ugodził 
w główne skrzydle fabryki Tow. akc. papierów 
kolorowych Markusfelda. W jednej chwili powstał 
straszny pożar. Na ratunek podążyły straże o- 
gmowe z Częstochowy, Częstochowianki i huty 
Pauliny. Ratunek niesiono z nadludzkim wysił­
kiem. Dwudziestu Kilku strażaków odniosło zra 
nienia. Fabryka spłonęła doszczętnie wraz z kan­
torem. Płomienie ogarnęły dach sąsiedniego domu 
mieszkalnego robotnikćw-ehrześcijan. Ogień uga­
siła silna ulowa. 300 robotników pozostało bez 
chłeba. Straty wynoszą 400.000 rubli; na tyle też 
była fabryka ubezpieczona.

P e  w i a ł a .
Legendy o arcyksięciu w Bośni. Na tle śmierci 

arcyksięcia Franciszka Ferdynanda powstały wśród 
ludu bośniackiego rożne legendy. I tak lud mu­
zułmański wierzy, że arcyksiążę żyje i że wnet wró­
ci na czele korpusu mścicielskiego, aby wytępić 
wszystkich Serbów Jedno z pisemek ludowych 
podało wiadomość, że syn zmarłem) arcyksięcia, 
Maksymilian, zostanie władcą Alzacyi i Lotaryn­
gii. Czytelnicy niezmiernie się temu ucieszyli. Po 
gospodach idą z rąk do rąk  „pamiątki" po zamor­
dowanych. Rzekome krwawe szczątki koszuli 
zmarłego, resztki koronek ze oukni arcyksiężny 
znajdują chętnych 1 wierzącycn odbiorców, a od­
łamki bomby, rzekomo tej samej, której użyto pod­
czas zamachu, czczą Bośniacy jako talizman.

Wyraiinowana kradzież brylantów. Z Wiednu 
donoszą: Dnia 18 grudnia r. ub. pojawił się w 
składzie jubilerskim przy Kaertnerstrasse wykwin­
tnie ubrany męzczyzna, wybrał kilka pierścieni i 
butonów brylantowych, z których miał zrobić po­
darunek narzeczonej. Nieznajomy prosił, aby ko­
sztowności tc przysłano do jego matki S. Salz- 
manuowej, zamieszkałej przy ulicy Pestalozziego, 
która miała uczynić wybór. Właściciel składu, 
Schlesin^er, udał Bię pod wskazanym adresem, za­
brawszy ze sobą kosztowności wartości 20,900 
koron. W salonie przyjął go rzekomy Salzmann. 
Jubiler widząc dostatnie urządzenie mieszkania i 
zachowanie się rzekomego Salzmanna, wręczył mu 
kosztowności, które Salzmann miał pokazać mat­
ce. Rzekomy Saizmann wyszedł do przedpokoju, 
zamknął cicho za sobą drzwi i znikł razem z ko­
sztownościami. Po kilku minutach jubiler zanie­
pokojony oczekiwaniem, chciał również wyjść do 
przedpokoju, drzwi jednak były zamknięte na 
klucz. Tak samo zamknięte były drzwi, pro w abią­
ce z salonu do Innych pokojów.

Na hałas wszczęty przez jubiler zjawiła się w 
salonie prawdziwa p. Salzmanr. wraz z mężem i 
oświadczyła przerażonemu jubilerowi, ie  rzekomi’ 
jej syn przed dwoma g ' Jzln—mi wynajął salon 
i pokój bypialny.

Policya zawiadomiona o tej zuchwałej kradzie­
ży warożyła naiyehmia»i poszukiwania, które u- 
wieńczone zostały pomyślnym wynikiem, albo­
wiem złodziej, dzięki przypadkowi, ujęty został 
na drugi dzień. Niejaki Edmund Rast, jadąc na 
drugi dzień tramwajem, zauważył jakiegoś męż­
czyznę, który, mimo dotkliwego zimna, był bez 
płaszcza, Nieznajomy oryginał wdał się w rozmo­
wę z Rastem, którego zaprosił następnie do swe­
go mieszkania i podał mu jego adres, Rast wy- 
czj’tawszy w dziennikach opis kradzieży brylan- 
tów, pozna? w nieznajomym na podstawie ryso­
pisu, zamieszczonego w dziennikach złodzieja, o 
czem zawiadomił poIicjrę, która znalazła go isto­
tnie pod wskazanym adresem i a resztowata. Był 
on zameldowany, jako Karol Wallingfcrd, „doktór 
astronomii". Tymczasem wykazano, że rzekomy 
Wałlingford jest znanym międzynarodowym oszu­
stem i złodziejem, nazywa się K urt Schumacher, 
pochodzi Z Berlina. Przj aresztowanym znaleziono 
większą część sk rad z io n y ch  kosztc ności.

Dnia 15 b. m. odbyła się w Wiedniu rozprawa 
przeciwko Scliumacheiowi, który skazany został 
na 6 lat ciężkiego więzienia.

Okropne zbrodnie z nędzy. Straszne czyny roz­
paczy roazi nędza, która w Autryi wskutek za­
stoju gospodarczego i wciąż wzrastającej droży­
zny przybiera rozmiary zatrważające. Kronika 
policyjna różnych miast notuje coraz więcej wy­
padków tragicznych i zbrodni, których jedynym 
motywem była rozpacz z powodu nędzy okrutnej. 
Świeżo zaszły dwa wstrząsające grozą wypadki 
w Wiedniu. Oto ojciec, człowiek nieposzlakowany 
i pracowity, nie mogąc wyżywić swtj rodziny, 
wpadł w stan takiej beznadziejności, takiego roz­
stroju, ze zamoraowai swoje dzieci, poczem usi­
łował odebrać sobie życie; w drugim wypadku 
m atka ślubne swe nowonarodzone dziecko uto­
piła, ponieważ nie miała żadnej nadziei je yży- 
wić.

Ow nieszeręsny ojciec, August Kułschera, przy­
krawać? w fachu bieliżnlanym, zamieszkały w 
dzieinicy XV. przy Tautenhayngasse, miał żonę i 
dwoje dzieci, mianowicie dwóch chłopczyków, z 
których jeden liczył la t pięć, a drugi trzy lata. 
Kutschera według opinii sąsiadów i znajomych, 
by ł człowiekiem statecznym i pracowitym i całą 
duszą oddany swej rodzinie, którą, z trudem wy­
żywiał, mimo, iż i żona jego trochę zarabiała szy­
ciem. W ostatnich miesiącach miał on niestałe 
zajęcie w pewnej fabryce bielizny i zarabiał naj­
wyżej dwadzieście koron tygodniowo. OćzjArfsta 
w domu jego panowała nędza; a umysł trapiła 
melancholia Na domiar spotkało go nieszczęście, 
gdy w sobotę wracał z fabryki do domu z zarob­
kiem. W drodze wskutek wycieńczenia bólami 
żołądka zemdlał, a gdy go odprowadzono do do­
mu, okazało się, że zgubił 19 koron, całotygo­
dniowy zarobek. To go wtrąciło w stan takiej roz 
paczy, że stracił moralną, siłę do wytrwania w 
walce o byt. Postanowił zabić swe dzieci i siebie 
potem pozbawić życia. We wtorek 'ano, gdy żon 
jego wyszła do sklepiku po mleko, Kutschera 
porwał wielki nóż kuchenny, z a la ł kilka pchnięć 
w piersi starszemu synkowi, a dwa pchnięcia 
młojszemu, poczcm siebie samego zranił niebez

piecznie. Gdy Kutscheiuwa wróciła, ujrzała ciało 
męża i dzieci leżące bez ruchu, zalane krwią. — 
Natychmiast przewieziono Kutscherę i dzieci do 
szpitala. Obaj chłopcy zir.arli tego samego dnia.

Drugi wypadek zbrodni z r^dzy zdarzył się w 
dzieinicy XI. Marya Svitil, licząca 24 lat, żona 
pomenika krawieckiego, utopiła w poniedziałek 
wieczorem w kanale, przepływającym przez Wie- 
nei Neustadt, dziecko 6we, urodzone przed 10 
dniami. Gdy zbrodnia wyszła na jaw i dziecio­
bójczynię uwięziono wraz z mężem nieszczęśliwa 
m atka zeznała, że utopiła dziecko, bo nie miała 
możności wyżywienia go.

Rasputin, Z Petersburga donoszą: W skutek po­
lecenia ministra sprawiedliwości zażądano w Pe­
tersburgu odesłania z Tiumenia wszystkich dowo­
dów, dotyczących zamachu. Rasputin w dalszym 
ciągu otrzymuje mnóstwo telegramów z całego 
państwa, między innemi otrzymał telegram od 
oberprokuratora św. synodu Sablera. ‘

Wybuch w fabryc_ ogni sztucznych. Donoszą z 
Gorycyi: W tutejszej fabryce ogni sztucznych z
niewiadomej przyczyni’ nastąpił wczoraj wybuch. 
W krótce cały budynek fabryczny stanął w płomie­
niach. Straż ogniowa musiała się ograniczyć do 
zlokalizowania ognia, który zagrażał innym budyn­
kom. Z pod gruzów wydobyto zwręglone zwłoki 
właściciela fabryki i jego żony. Także jeden robo­
tnik zginął w płomieniach,

Jak 9ię walczy w Albanii. Kilka ciekawych 
szczegółów z ostatnich walk wr Albanii podał ko­
respondentowi ,.Timesa“ uczestnik i świadek o- 
brony Beratu. Po utarczkach pod Koricą udało się 
kapitanowi Ghilbardiemu, rodein Chorwatowi, prze­
bić się przez szeiegi powstańców z garstką ocho­
tników, wśród których znajdowało się 40 Bułga­
rów, jeden Amerykanin i kilkuset Albańczyków. 
Wieczorem, 10 b. m., przybyła ta  garstka do Be­
ratu. Na starej weneckiej cytadeli ustawiono dzia­
ło polowe i cztery karaoiny maszynowe, podczas, 
gdy nieprzyjaciel ze zdobytego >pod Elbassanem 
działa górskiego ostrzeliwał starą twierdzę szra- 
pnelami. Zresztą jednak wałczono w dosłownem 
znaczeniu „średniowiecznie". Artylerya obrońców 
składała się przeważnie z tuzina starych weneckich 
kanon z roku 1489, i potwory te nabijano tak, jak 
ongiś, Kamiennymi kulami. Tej „amunicyi" nie 
brakło, bo w kule kamienne najłatwiej się było 
zaopatrzyć Za pokuły służyły stare szmaty, za ma- 
teryał wybuchowy czarny proch Można sobie wyo­
brazić, jak niebezpieczneini mogły być takie kano­
ny — dla tych, co je obsługiwali. Zresztą powstań­
cy wymijali wciąż ogień działowy, a to w bardzo 
prosty sposób. Z północnego zachodu maszerowali 
na północny wschód ł wmieszali się między ulo­
kowane tam dla bezpieczeństwa kobiety i dzieci 
z Beiatu. W skutek tego musiano zaprzestać ostrze­
liwania ich. Gdy nastąpił atak n i  cytadelę, odparto 
go w ten sposób, że stary wenecki mur kamien­
ny zwalono napastnikom na głowy. O północy zaś 
wzięli obrońcy z sobą dz: ało połowę i cztery ka­
rabiny maszynowe i pospieszyli do Walony.

^Telefoniczne i leiesraficzne

M o r& i „Hossej Rźlonny’*
z dnia 23 lipca.

Następca tronu pułkownikiem.
Wiedeń. Cesarz zam ianow ał a rcyksięc ia  K a­

ro la  F ranc iszka  Jó ze fa  pułkow nikiem  i kom en­
dantem  pu łku  huzarów  nr. 1 .

W ybory do skupczyny.
B elgrad. P rzebieg  akoyi w yborczej w yw ołu­

je w io ła c h  rządow ych zaniepokojenie. R ząd  
obawia się, że nie u trzym a sw ego s tan u  posia­
d an ia  w  skuDczyme, a  to tem  bardziej, że tak że  
w  łonie stronn ic tw a rządow ego panu ją  pow aż­
ne różnice, k tó re  spow odow ać m ogą rozbicie gło­
sów. Nie w iadom o zatem , czy rząd  ogółem  o- 
trzym a w iększość w  skup czynie. W  razie g d y  
by  rząd  znalazł się w m niejszości, m usiałby u- 
s tąp ić , a  do s te iu  przyszedłby  gab inet k o a licy j­
ny . To jed n ak  TÓwnież natra fiło b y  n a  tru d n o ­
ści, poniew aż m łodoraaykali nie chcą zasiadać 
w  gabinecie razem  ze sta ro iad y k a łam i.

W Carskiem Siole.
Petersburg. (Pet, ag. teł.) Z ukazyi odwiedzin 

p rezyden ta  Poincarego odbyła się w Carskiem  
Siole rew ia w ojskow a. Car przejechał przed 
frontem  konno a w pow ozach jech a ła  za nim 
carow a z p rezydentem  P oincarem  i w ielkie 
księżne. Po rew ii w ydał na  cześć p rezy d en ta  w 
koiąże M ikołaj Mikołajewucz obiad, w k tó ry m  
wziął także  v dział car z carow ą i m inistrow ie. 
Po obie-dzie odmyło się przedstaw ienie te a tra ln e  
w  Carskiem  Siole.

Kogres eucharystyczny.
Lourdes. W czoraj rozpoczął się tu  kongres 

eucharystyczny  z udziałem  de lega ta  papieskie- 
go, k a rd y n a ła  G ran ito 'd i belm onte.

Ulster.
Londyn. Przyw ódcom  nacyonnlistów  irlandz­

k ich , Redmondowi. i Dillonowi, w racającym  
z kofe-rencyi w pa łacu  królew skim , zgotow ali 
gw ardziści irlandzcy  na  ulicach m iasta  w ielką 
ow acyę. •

Londyn. „M om ing P o s t“ donosi, że konfe 
reneye w pałacu królewskim w  spraw ie ulster- 
sk iej rozbiły się. O kazało się, że między ucze­
stn ikam i b y ły  ta k  w ielkie różnice, iż nie było 
w idoków  ich w yrów nania.

Kewolucya. w San Domingo 
Nowy Jork. S tan y  Zjednoczone postanow iły  

w ysłać ty s iąc  żołnierzy przeciw pow stańcom  
na  San Domingo.

1 krakow*Kl«go obser.. atoryan. — Duit Ui npci. tei 
moieotr dosiedł od + 15’4 du +  29 5 C.; — barometr 
opadał.

Dnia 23 lipca o godiinie 7 rano stan barometru 732*o 
mm., termometru +  21'3 C.; wiatr: półuocno wscho­
dni.

Opers I operetka lwowska w Krakowie.
We czwartek: „Rigoletto", upora w trzect ak.ecŁ. 

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W.' czwartek: „Popfuhadto*1.

jD&ss&arctae przyspieszone!
(Te!»gr. „N. R e lon n y“.J

Wiedeń, 23 lipca. 
J a k  słychać, demarche austryaekie w Belgra­

dzie zostało przyspieszone i jeszcze dzisiaj bę 
dzie podjęte.

Interwencya Rosyir 
Londyn. Obiega pogłoska, że gab inet angiel­

ski s ta ra  się za  pom ednictw cm  am basadora swe­
go w  P e te rsbu rgu , aby Rosya interweniowała, 
w Belgradzie w duchu ustępliwości wobec Au- 
stryi celem niedopuszczenia do zaostrzenia 
kon flik tu  austro-serbskiego, S łychać, że R osya 
sk łonna jest do tak ie j in terw encyi.

S p r t M  in n i I finnn Calltang.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Paryż, 23 lipce.
W ynik  procesu pani Csiltóu* je s t do te j po­

ry  w ątpliw ym . O kazały  się w ielkie sym pa-ye 
d la oskarżonej i jej m ęża, ale w idać też , ze m a­
ja oni wielu przeciw ników . K am pania po litycz­
na p o d ję ta  w  sali sądow ej przeciw  Caillauxowi 
zakończyła  się na  razie jego zw ycięstw em  z 
pow odu ośw iadczenia generalnego p roku ra to ra , 
że t. zw., zielony dokum ent, k tó ry  m iał kom - 
kom prom itow ać Caillauxa w cale nie istnieje.

Zdaniem  dzienników  nacyonalistyeznyeli cho­
dzi tu  o t. zw. zieloną depeszą, do tyczącą  ro­
kow ań  niem iecko-francuskich  w spraw ie Ma­
roka, przyczem  F ran cy a  miała- odstąp ić  Niem ­
com  K ongo za  ustępstw a w spraw ie nn rokań- 
skiej. M inisterem  spraw  zagranicznych by ł t  te ­
dy Ąę Seives, a  C aillaux, k tó ry  by ł w ów czas 
p rezydentem  m inistrów , trak to w a ł rzekom o w 
te j spraw ie z am basadorem  niem ieckim  bez w ie­
dzy de  Selvesa. R ządow i francuskiem u udało  
się pochw ycić szyfrow aną iepeszę w ysłana z 
Be, lina d< am basadora w P aryżu , k tó ra  to  de­
pesza brzm iała:

—  Proszę n ie  dysku tow ać z de Seivesein, 
an i z am basadorem  Cambonem, C aillaux da
n am  więcej.

N a podstaw ie tc j rzekom ej depeszj’ uczynio­
no Caillaux-owi zarzu t, że chciał zdrudm ć in te ­
re sy  F ran cy i n a  korzyść Niemiec. (,a iliaux  po 
pmdiwjmeniu te j depeszy, m iał się udać do am ­
basad) niem ieckiej i spow odow ał zm ianę szy-

^D zien n ik i rad y k a ln e  nazyw ają  tę  w iadom ość 
zupełnie zm yśloną.

C aillaux n a  w czorajszej rozprawie zarzucił 
ponow nie r e d a k c ji  „F ig a ra  przekupstw o, 
tw ierdząc, że po za spraw a z agentem  w ęgier­
skim  L ipscherom  „F ig aro "  miał drugi układ  z 
rządem  w ęgierskim , n a  podstaw ie k tó rego  po 
b iera ł ro< n ie  od rządu w ęgierskiego 30.00'J 
franków .

1 . 11..,. , i —

Ostatni .telegram.
Upaństwowienie gimaaźyumT. S. L. 

w Białej,
W  osta tn ie j chwili o trzym ujem y z W iednia 

inform acyę, do tyczącą upaństw ow ienia gim na- 
zyum realnego , u trzim iyw anego przez T . S. L. 
w B iałej. Jak k o lw iek  wiadom ość ta  nie je s t dla 
nas n iespodzianką, gdyż o w szystk ich  fazach 
te j sp raw y  byliśm y zaw sze poinform ow ani, za­
m ieściliśm y dzisiaj korespondencyTę z Białej 
(Zob. na  stronie pierw szej: „L is t z k resów "), w 
k tó re j w ypow iedziano obaw ę, że przed rozpo­
częciem  now ego roku  szkolnego gim nazyum  
T  S. L. może nie będzie jeszcze n a  e tn t rządo­
w y  przejęte . O bawy te 's ą  wyrazem opinii ludno­
ści polskiej n a  k resach  k ra ju , słusznie dom a­
gającej się, ab y  rząd  wreszcie kosztem  państw a 
u trzym yw ał szkułę średnią  w B iałej.

(Telegr „N Keforin v“.)
W iedeń, 23 lipca.

J a k  się z dobrze poinform ow anej s trony  do­
w iaduję, spraw a upaństw ow ienia gim nazyum  
realnego w B iałej, u trzym yw anego przez T. S. 
L., jest już ze sirony rządu rozstrzygnięta i za­
łatwiona. W  najbliższym  czasie ukaże się roz 
porządzenie cesarskie, zarządzające upaństw o­
wienie tego zak ładu  naukow ego z d. 1 . w rze­
śnia bieżącego roku.

O dpow iedzia lny  re d ak to t  i wydawca.

M khał

K  a
(Artykuły w tyai dziale nie pochodzą od 

redakcji.)
Ola sicmianych - wduwców A H lU iT
obiadów poleca pierwszorzędna kuchnia RH* 
S T A l K4< VI H O iS I i li P O L L E N A ,

vłs-ii-vis teatru  m iejskiego w Krakowie.

W i a d c m c ś c i  h a n d l a w e .

Z giełdy.
Wiedeń. N a giełdzie panow ało dzisiaj uspo­

sobienie spokojne, b rak  było  jednak, obrotów  z 
pow odu w ielkiej rezerw y. K ursa u trzym ały , się 
n a  w czorajszej w ysokości, ty lko P rag er Eisen 
poszły w górę o około 4C kor.

Wirtień. Ł3 Upoa. (Giełda porannul
M arki I IS ’O0. R enta m ajow a 7'.)U5 K enta koronowa 

w ęgierska 77"><i. 1 kcyt austr. zakt. J-red. 677"—. Akoyo 
w ;r, zaKtadn kredyt. 700-— . A keye Anglobunku —. 
Akcye U nionbanku M S’—. Akcyc łian k rere in u  — ■- • 
Akcye Luenderlianko -4S2-—. Akcye kolei państwowych 
644‘50. Lombardy 73’75. Akcye iab iyk i broni —-— 
Akcye tytoniowa 870-— Aipiuv 712’f.O R una M urany i 
559'—. Akcye prasaiego Tow. afclaznepo 2180. Losy -n 
reesie  207 50. h u c ie  2 5 2 'la . Skona 61(5— •*9, proc. L i­
sty  tasfaw n e  Ranku iraiic. i lu  handlu  i pr-zew. —-—

Usposobiaaia: spokojne.

Zamek na W awelu ::w iedząc można codziennie za 
opłatą 1 K; w  niedzielę i św ięta  wstęp, w olny od 9— 1.

Skarbiec katedralny i groby królew skie od 10—1, 
w niedzielę i św ięta od 1 i—  L W stęp do skarbca 50 
hak, do grobów 40 hak; d -ieci 20 nat.

Muteutn Narodowe (-Sukiennice) od 10— 4; wstęp  
1 K (w poniedziałki 2 K), -,\ n iedziele > św ięta 21) hai.

Muzeum Czapskich (ul. Y> uiskrJ od 10—4. » stęp  
50 hal.

Muzeum M aiejki (Floryańsk.a 41) u l  10—4. W stęp  
60 halerzy.

Muzeum Czartoryskich >ve wtorki i piątki (z w yjąt­
kiem  św iąt) od 9 --1 . W stęp w olny.

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca druicarm u .  K. Górski.


